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Bkpose fzwolskiego. —  hezolucya Dumy. — Wra­
żenie w kosach dyplomatycznych, — Serbia a nota 
okrężna rosyjska. — Wrażenie noty bułgarskiej 
w Turcyi. — PrezyUyum parlamentu tureckiego. —  
Napad na Fallieresa. —  Poczwórne morderstwo 

w Hoguncyi.

E x m M s K ie s o .
(T e ł pet. ag. trtegr)

Petersburg, 27 grudnia.
Na piątkowera posiedzeniu Dumy min,ster 

spraw zagraniczuych I z w o 1 s k i zabrał głos 
w Kwestyi ogólnej sytuacyi politycznej.

Omawiając najpierw p o ł o ż e n i e  n a  d a l e ­
k i m  W s c h o d z i e ,  zauważył mówca, że uza­
sadnionym był iego o p t y m i z m  co do rozwoju 
wypadków na oceanie Spokojnym, o czem raó- 
wń w Dumie poprzedniej zimy. U g o d a  s m e - 
r y k a ń ą k o - j a p o ń s k a  jest nowenn pożąda- 
nem ognwera w szeregu międzynarodowych u- 
kładów, mających na celu utrzymanie „status 
quo" na wybrzeżach oceanu Spokojnego, za­
pewnienie wolnego handlu międzynarodowego 
i utrzymanie carości i niezawisłości Chin. Mów­
ca może zapewnić, że w tym kierunku nie na­
leży obawiać się ż a d n y c h  z a w i k ł a ń .

Co się tyczy u m o w y  a n g i e l s k o - r o s y j -  
s k i e j ,  będącej tylko koniecznem i naturalnem 
nzupełnieniem umowy rosyjsko-japońskiej, miui- 
ster mcze tjlk o  to zaznaczyć, ze umowa ta 
wytrzymała b a r d z o  p o w a ż n ą  p r ó b ę  pod-, 
c z a s  o b e c n y c h  z a m i e s z e k  w P e r s y  i.

Co się tyczy P e r s y  i, polityka rosyjska ma 
na celu utrzymanie historycznych przyjaznych 
stosunków i strzeżenie rosyjskich mteresów 
handlowych w północnych prnwincyaeh Persyi, 
a natomiast obcym jej jest jakikolwiek zamiar 
naruszenia całości i niezawisłości Persyi, oraz 
mieszania się w jej wewnętrzne stosunki — 
7 drucie ' jednak strony jest koniecznie pożą­
dane®, aby nastał lam trwały porządek poli- 
tycznj i społeczny, i to właśnie tworzy pod­
stawę porozumienia z A nglią, z którą Kosya 
w stosunku do Persyi postępuje zupełnie soli­
darnie: oba państwa są gotowe każdej chwili 
Domódz Persyi i udzielić jej dobrych rad. Szyb­
kie wyjaśnienie sy tu ac ji.je s t dla Rosyi jeszcze 
z tego względu bardzo vzażnem, że zamieszki 
w Persyi dały się odczuć najsilniej w pogra­
nicznym Aserbeidzanie, gdzie cierpi na tem do­
tkliwie handel rosyjski. Rosya uczyni wszy­
stko, co od niej zależy, aby chronić swe inte­
resy

P o r o z u m i e n i e  a n g i  e 1 s k o - r  o s y  j sk ie , 
dotyczące ściśle określonych kwestyj, jest tak­
że dla R osji bardzo ważnem z ogólnego punk­
tu widzenia, gdyż stwarza ' między obu mocar­
stwami stosunki zupełnie przyjacielskie i pełne 
zaufania i przez to w p ł y w a  n a  z g o d n e  po­
s t ę p o w a n i e  o b u  p a ń s t w  t a k ż e  w i n ­
n y c h  k w e s t y a c h .  Przykładem tego mogą 
•być obecne k w e s t y e b a ł k a ń s k i e .

M.nister konstatuje z głębokiem zadowole­
niem, że jego usiłowania, zmierzające do u- 
t r  w a 1 e n i a p r  z y m i e r  z a z F  r  a n c y ą, n- 
w.eńczone zostały pomyślnym rezultatem Eo- 
s y a  i F r a u c y a  dzmłają z u p e ł n i e  zgo-  
d n _ e w e w s z y s t k i c h  k w e s t y a c h  p o l i ­
t y k i  ś w i a t o w e j .

To jeunck wcale nie przeszkadza Rosyi po­
zostawać w p r z y j a z n y c h  s t o s u n k a c h  
«  i n n e m i  m o c a r s t w a m i  i solidaryzować 
się zupełnie ze zuaniem ks, Halowa, że p o l i ­
t y k  a R o s y i  n i e  z w r a c a  s i ę  p r z e c i w  
N i } m c o m, że przeciwnie między Kosyą a 
Niemcami utrzymują się d a w n e  p r z y j a c i e l ­
s k i e  s t o s u n k i .  Mówca może też potwierdzić 
oświadczenie kanclerza Blilowa». że m i ę d z y  
R o s y ą a A n g l i ą  n i e  i s t n i e j e  ż a d n a  
a u i j a w n a  a n i  t a j n a  u m o w a ,  z w r  ó c o- 
ni  p r z e c i w  i n t e r e s o m  N i e m i e c

Ostatnie z b l i ż e n i e  s i ę  R o s y i  i Wł o c h  
jest naturalnem następstwem wspólnych intere­
sów obu tych państw, polegających na s t r z e ­
ż e n i u  t e r y t o r y a l n e g o  „ s t a t u s  q u o “ 
n a  B a ł k a n i e ,  oraz p o l i t y c z n e j  i e k o -  
n o m i c z n e j n i e z a w i s ł o ś c i  p a ń s t w  bał- 
I t a ń s k i c h .  l a zgodność poglądów ujawniła 
się przy kwestyi ko F i bałkańskich, gdy Wło­
chy zgodnie z Rosyą wystąpiły energicznie na 
rzecz Kolei adryatyckiej. To zbliżenie się do 
Wioch uważa minister za bardzo ważne i jest 
przekonany, że v płynie ono skutecznie na po­
kojowe rozwiązanie obecnych kwestyj (Brawa). 
Dążąc do owego porozum ienia, minister stanął 
na tem stanowisku, że Rosya potrzebuje poko­
jowego skupienia (Brawa), iwe równocześnie nie 
może zarzucić swej roli wielkiego mocarstwa 
europejskiego (Oklaski).

Ostatnie lata wykazały, że Rosya jest wa­
żnym czynnikiem w równowadze politycznej i 
jej osłabienie, aczkolwiek tylko chwilowe, sta­
nowczo nie wpływa ujemnie na interesy poko­
ju. Mówca podkreśla, że osłabienie Rosyi było­
by szczególnie niebezpiecznem dla ludów sło­
wiańskich i ich organizacyj państwowych. Do­
wodem, że rosyjskie koła towarzyskie nie zapo­
mniały o tradycyach Rosyi, była powszechna 
awaga, jaką zwracano na rolę d y p l o m a c y i  ro­
syjskiej w sprawie reform macedońskich. To 
poszanowanie tradycyi ujawniło się jeszcze sil­
niej przy kwestyi kolei sandżackiej, >óra to 
Kwestya skłoniła Rosyę do eneigicznego wystą­
pienia za interesami państw bałkańskich; oka­
zało się wtedy, że Rosya może liczyć na popar­
cie kitkn państw. Również stanowczo i bezinte- 
TCSOr. r ie  występowała Rosya w sprawie refom  
"lacedońskich. ‘

W sprawie r u c h u  r e f o r m o w e g o  w T u r­
cy  i oświadcza mówca: W lipcu wydarzył się 
fakt, który zupełnie zmienił ogólną poiityczuą 
sytuacyę na Bałkanie. W Turcyi przywrócono 
kolistytucyę, a za podstawę nowego ustroju pań­
stwowego wzięto równouprawnienie ludności 
chrześcijańskiej i mahometańskiej. Duma .wie, 
jakie stanowisko wobec tego faktu zajął rząd 
rosyjski zgodnie z innemi mocarstwami, pragną- 
cemi pokojowego rozwiązania przesilenia na 
Bałkanie. Mówca podnosi, że także na pół­
wyspie bałkańskim stosunki kształtują się po­
myślnie. Jest to może pierwszy wypadek w lii- 
storyi, że Rosya w swem zachowaniu się wobec 
zajść w Turcyi, mogła liczyć na zgodę nawet 
tych mocarstw, które poprzednio odnosiły się 
niej z nieufnością.

Następnie przechodzi mew ca do omówienia 
a n e k s y i  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y ,  do pro­
klamowania niezawisłości Bułgaryi i do pozosta­
jącego w związku z terai wydarzeniami zrozu­
miałego p o r u s z e n i a  w R o s y i ,  S e r b i i  
i C z a r n o g ó r z e .  W  kolach rosyjskich rozle­
gają się g ł o s y  d o m a g a j ą c e  s t ę  p r o t e ­
s t u  r z ą d u  p r z e c i w  a u e k s y i,*-> przyczem 
za podstawę w osądzaniu postępowania rządu 
bierze się nie tyle ścisłe fakty, ile raczej naj 
różnorodniejsze doniesienia i legendarne opo­
wiadania. Mówca wobec ataków, kierowanych 
prze< iw memu, może oświadczyć, że kto od nie­
go żąda ostrego protestu • przeciw aneksyi, są­
dzi zapewne, że rosyjski minister spraw zagra­
nicznych może w tej kwestyi działać niezależ­
nie od pewnych politycznych sukcesów, oraz 
p o p r z e d n i o ó p o c z y n i o n y c h  z o b o w i ą -  
z a ń. Niestety tak  nie jest. Zasłona pokrywają 
ca przeszłość stała się. obecnie trochę przej­
rzystszą, a aczkolwiek spowodowała to cudza 
medyskrteya, minister nie może zajmować się 
jeszcze autentycznością opublikowanych doku­
mentów budapeszteńskiej konwencji z r. 1877 
i berlińskiej deklaracji z r. 1878. Sąd o tych 
aktach należy do historyi. Rzeczą ministra jest 
jednak liczyć się z tymi aktami, a także z sze­
regiem innych późniejszych dyplomatycznych u- 
kładów, z których niejedne utraciły już bez wąt­
pienia swą moc obowiązującą, ale inne do pew­
nego stopnia zawsze jeszcze o g r a n i c z a j ą  
s w o b o d ę  r o s y j s k i e j  d y p i o m a cyi. W ta ­
kich warunkach t nie trudno ocenić, do j a k 
n i e b e z p i e c z n y c h  n a s t ę p s t w  m ó g ł b y  
t a k i  p r o t e s t  d o p r  o w a d z i ć R o s y ę. Pro­
test taki byłby u w a r u n k o w a n y - . a l b o  
p r a w n e m i  n o r m a m i ,  a l b o  t e ż  z a m i a ­
r e m p o p a r c i a  g o  s iła ..  Z tego, co mówca 
oświadczył o poprzednich zobowiązaniach, może 
Duma poznać, jak b e z p o d s t a w n y m  b y ł ­
b y  p u n k t  w y j ś c i a  d l a  t a k i e g o  p r o t e ­
s t u ,  który spowodowałby n i e u n i k n i o n e  
z a o s t r z e n i e  s t o s u n k u  z A u s t r o  - W ę ­
g r a m i ,  a może nawet doprowadziłby d o f a k -  
t y c z n e g o  k o n f l i k t u .  W y s t ą p i ć  z a ś  
z p r o t e s t e m  b e z  z a m i a r u  p o p a r c i a  
g o  b r o n i ą ,  jeśliby tego zaszła potrzeba, by­
łoby n a j w i ę k s z y m  - b ł ę d e m  p o 1 i t y c z- 
n y m. Do tego minister nie może doprowadzić. 
(Oklaski).

Jeżeli jednak Rosya nie ma prawnej podsta­
wy do protestu, to przecież ma prawo, a raw et 
o b o w i ą z e k  p o w o ł a ć s i ę  na ten ak t mię­
dzynarodowy, który normuie sytuacyę Bośni: 
na t r a k t a t  b e r l i ń s k i .  Jeżeli teraz j e d n o  
z m o c a r s t w  z d e c y d o w a ł o  s i ę  s p o w o -  
do v p a ć  z m i a n ę  j e d n e g o  p a r a g r a f u  w 
t r a k t a c i e  b e r l i ń s k i  nąlnaj'niekorzystniej- 
szego dla tego państwa, a R o s y a  n i e  m o ż e  
t e m u  p r z e s z k o d z i ć ,  spada na nią moralny 
obowiązek z w i ó c i ć  u w a g ę  n a  ' u n e p a ­
r a g r a f y  tego traktatu , ograniczające ją  i nie­
korzystne dla niej, a s z c z e g ó l n i e  n i e k o ­
r z y s t n e  d l a  p a ń s t w  b a ł  k a l i s k i c h  i 
d l a  T u r c y i .

S t a n o w i s k o  R o s y i .  do którego p rz jłą ­
cza się większość mocarstw, nasuwa samo przez 
się m y ś l  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i .  Myśl 
ta  — mówił minister — me wyszła jednak 
odemme, ale od T u r c y i ,  jako bezpośredni) 
poszkodowanej. Konferencji potrzebują wszyscy, 
którzy wyżej staw iają prawo nad fakty, którzy 
zdają sobie z tego sprawę, że u m o w y  n i e  
m o ż n a  z m i e n i ć  b e z  z g o d y  m o c a r s t w ,  
podpisanych na traktacie berlińskim Rosya li­
czyć może jeżeli nie na wszystkie, to w każ­
dym razie na większość mocarstw; przy tem 
Rosya w c a l e  n i e  z a j ę ł a  n i e p r z y j a z n e ­
g o  s t a n o w i s k a  w o b e c  A u s t r o - W ę -  
g i e r . Ja k  wiadomo Tittoni wypowiedział taka 
samą opinię.

Podawszy do wiadomości treść ostatniej de­
peszy okrężnej, wysiane i do przedstawicieli Ro­
syi u mocarstwą wskazuje minister na to. ze 
Rosya od początku przesilenia postępowała zgo­
dnie nietylko z F ran c ją , lecz także z Anglią i 
Włochami. T n r r y a  odegra przy rokowaniach 
wrażną rolę i m o ż e  l i c z y ć  n a s y m p a t y e  
R o s y i  co do swoich słusznych postulatów. — 
Można zresztą wypowiedzieć przekonanie, że i 
A u s t  r  o-W ę g r  y, które właśnie u c z y n i ł y  
k r o k  p o j e d n a w c z y  i solidarnie z niemi 
idące N i e m c y  wypowiedzą się z a  r o z w i ą ­
z a n i e m  k w e s t y j  s p o r n y c h v aby zape­
wnić oarólny pokój. Rosya przystępuje do roko­
wań bez egoistycznych celów’, wystąpi w obro­
nie powszechnego pokoju i zapomocą wszel­
kich środków dyplomatycznych stać będzie sil­
nie i bezinteresownie po  s t r o n i e  w s z y s t ­
k i c h  b e z  r ó ż n i c y  p a ń s t w  b a ł k a ń ­
s k i c h .

Z inicjatyw y Rosyi do  p r o g r a m u  k o n -  
f e r e n c y i  p r z y j ę t o  p u n k t ,  d o t y c z ą c y  
p e w D y c k  u l g  d l a  S e r b i i  i C z a r n o ­
g ó r y .

Także do B u ł g a r y i  odnosi się Rosya ser­
decznie, choć zaprzeczyć nie może. że wieść o

ogłoszeniu Bułgaryi Królestwom przyjęła z si l -  
n e m  w r a ż e n i e m .  Bułgarya postąpiła w b r e w  
ż y c z e n i o m  R o s y i ,  nie można jednak po­
wiedzieć, aby Rosya nio sympatyzowała za stwo­
rzoną przez siebie Bułgaryą, któia osiągnęła 
wskazany sobie cel, Dlatego Roswa starać się 
będzie znaleść jak najprędzej sprawiedliwa 
wyjście dla Bułgaryi i Turcyi Bułgarya została 
też poinformowaną, że stanowisko Rosyi wzglę­
dem niej, zależnera jest nie od tego, co było 
w przeszłości, lecz od stanowiska na przyszłbsć,
0 ile Bułgarya z innemi państwmmi bałkańskie- 
mi działać będzie solidarnie. B u ł g a r y a ,  S e r ­
b i a  i C z a r n o g ó i a  powinny o tem wuedzieć, 
że dla nich jest jedna droga, a tą  jest m o r a l ­
n a  i p o l i t y c z n a  j e d n o ś ć ,  - C e l e m  R o ­
s y i  j e s t  p a ń s t w a  t e  z w i ą z a ć  z T u r ­
c y  ą i w ten sposób wzmocnić ich narodową
1 ekonomiczną samodzielność. Dlatego także mu­
simy także okazać, ze w kwestyi odnowienia 
jej wewnętrznych stosunków odnosić się bę­
dziemy z jaknajwiększą sympatyą, a w żadnym 
razie nie będziemy podkopywmć jej bezpieczeń­
stwa. - ■

Rosya spodziewa się, że zrozumieją to wr B e 1, 
g r a d z i e  i C e t y n i  i, iż należy im p o s t ę ­
p o w a ć  z z i m n ą  k r w i ą  i z l o z m y s ł e m -  
Rząd rosyjski zapowiedział najkategoryczniej. 
że jego p o p a r c i e  z a l e ż y  ś c i ś l e  od  s p o ­
s o b u  p o s t ę p ó w 1 a n i a  S e r b i i  i C z a r n o ­
g ó r y .  W tj’m kierunku rząd i naród są je­
dnego przekonania, jak tego dowodzi depesza 
prezesa Dumy do prezydenta serbskiej stup- 
czyny, wskazująca, żó tylko w drodze pokojo­
wej mogą się znaleźć rękojmie załatwleuia prze­
silenia dla słowiańszcżyznj’.

Minister wypowiedział w’ końcu przekonanie, 
że jego wywody dają dosiatcczny obraz rosyj­
skiej polityki zagranicznej i że w Rosyi samej 
jak i zagranicą jasnem będzie, iż Rosya nie ma 
żadnyęli celów egoistycznych, a pragnie t y l k o  
p o k o j o W’ e g o r o z w i ą z a n i a  wymienionych 
kwmstyj, odpowiadających narodowej jej godno­
ści. (Długotrwałe oklaski w centrum i lewicy; 
sykania na skrajnej prawicy).

Sfaac ivisLo Ł«my,
Po ministrze spraw zagranicznych, przema­

wiał* jako mówcy generalni: ze strony pażazier- 
uifcuwców G u c z  k o  w, ze strony umiarkowanej 
prawicy lir. B o b r i ń s k j ,  który wy głosił je­
dnogodzinną mow’ę w duciiu panslawisiycznym, 
ze strony -kadetów M i l u k o  w, a następnie 
uiowcy skrajnej prawicy, nacjonalistów i so­
cjalnych demokratów.

G u c z k o w ' odczytał następującą f o r m u ł ę  
p r  z e ]' ś c i a do dyskusyi szczegółowej:

Po wysłuchaniu mowy ministra, z której 
poznano ogólny kieruuek zagranicznej poli­
tyki Rosyi i stanowisko rządu wobec osta ■ 
tnich wydarzeń na p S w yspie' bałkańskim,' 
Duma wyraża swojo s e r d e c z n e  w s p ó ł ­
c z u c i e  d l a  n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  
spokrewnionych z Rosyą, a również i n a ­
d z i e j ę ,  że r z ą d  p o c z y n i  w s z e l k i e  u- 
s i ł o w a n i a  d l a  p r z e s t r z e g a n i a  u p r a ­
w n i o n y c h  i n t e r e s ó w  t y c h  n a r o d ó w ’ 
Duma jest przekonaną, że ten cel przy bez- 
warunkowem utrzymaniu narodowej godności 
Rosyi, osiągnięty będzie na z u p e ł n i e  po- 
k o j o w e j d r o d z e .
Ta formuła przejścia została . p r z y j ę t ą  

W’ s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  g ł o ­
s o m s k r a j n e j  p r a w i c y  i g r u p y p r a c y .  
Socjalni demokraci już poprzednio opuścili sa­
lę, a ich mówca P o  k r o  w s k  i z powmdu w yra­
żeń obrażających Boga, został w y k l u c z o n y  
z t r z e c h  p o s i e d z e ń .

Petersburg. W  czasie piątkowego posiedze­
nia Dumy galerye były przepełnione, jak ró­
wnież loże dyplomatów’ i dziennikarz). W loży 
ministrów znajdował się cały gabinet.

Wrażenie wr ttotoeh dyplomatyc**nyeta.
Konstantynopol ■ Fxpose Izwolskiego, w-ygło- 

szone na piątkowem posiedzeniu Dumy, wywm- 
łało tu  w i e l k i e  wi  a ż o n  i e  i żywe komen­
tarze w kołach dyplomatycznych Uwagę zwró­
ciło także o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  R o s y a  n i e  
m o ż e  p r o t e s t o w a ć  przeciw aneksyi Bośni 
i Hercegowiny.

Belgrad. Mowa Izwmlskiego w Dumie wywo­
łała tu także wielkie wmażeuie. Na ogół przy­
jęto ją  z z a d o w o l e n i e m .

Wypadki bałkańskie.
( Tcłegr. „ X . R e fo rm y")

Rzekome misya riftensdorffa
Wieaeń. C. k. Biuro korespondencyjne dono­

si: Wiadomości pism angielskich i tutejszych, 
które twierdziły, że ambasador austryacki w 
Londynie hr. M e n s d o r f f  wkrótce przybędzie 
do W iednia, aby wręczyć cesarzowi p i s m o  
o d r ę c z n e  E d w a r d a ,  pozbawione są w s z e 1- 
k i e j  p o d s t a w y .  Hr. Mensdorff udał się do 
Paryża, aby tam spędzić św ięta, jak to czyni 
każdego roku i wraca natychmmst do Londynu.

Serbia a nota okrężna rosyjska.
Beiurao. Nota okrężna rosyjska zrobiła w tu­

tejszych kołach politycznych b a r d z o  d o b r e  
w r a ż e n i e .  Serbskie dzienniki wyrażają także 
swoje zadowolenie z tej noty.

Sknpczyna.
Belgrad. W piątek przed południem odbyło 

się tajne posiedzenie skupczyny, ua którem mi­
nister spraw zagranicznych M i l o v a n o w i c z  
zdał s p r a w ę  z w y n i k ó w  s w e j  p o d r ó ż y  
do Berlina, Paryża, Loudynu i Rzymu.

Belgrad D ziennik i donoszą, że referat M i-

1 o v a n c w i c z a, w-y głoszony na piątko vveni taj 
nera posiedzeniu skupczyny, wywarł bardzo ko­
rzystne wrażenie , Wobec tego s t a n o w i s k o  
M i l o w a n o w i c z a  w z m o c n i ł o  s ię .  W na­
stępstwie tego m e  p r z y j d z i e  do z m i a n y  
g a b i n e t u ,  tylko do jego r e k o n s t r u k c j i .  
Utworzenie gabinetu koalicyjnego natrafiło na 
tiudności nie dc pokonania.

Belgrad. Z powodu obrad nad prowizoryum 
budżetowem, odroczono do poniedziałku spiawo- 
zdanie P a s i c z a  i N o v a k u w i c z a  o rezul 
tacie icb misyi.

3eigrad. Król Piotr nadał rosyjskiemu pre 
zydentowi ministrów S t o ł y p i n o w D  i jego 
towarzyszowi do szczególnych poruczeń C z a- 
r y k o w o w i  order Białego Orła I ki., a pre­
zydentowi Dumy O h o m i a k o w o w i order św. 
Sawy 1 kl.

Z  T  u  r  o  i .

( Telegr. „ A .  R t/o rm y '4.)

fnrcys i Ktaigary&.
Konstantynopol Głębokie wrażenie wywołała 

tu n o t a  b u ł g a r s k a  w sprawie tureckiej 
mowy tronowej. Dziennik „Stambuł" sądzi, że 
obecnie n a j m n i e j s z a  n i e z r ę c z n o ś ć  mo ­
że  m i e ć  n a j f a t a l n i e j s z e  n a s t ę p s t w a .  
Turcya potrzebuje Spokoju Przyjaciale Turcyi 
są zdecydowani popierać ją. Do rozwiązauia 
nrobiemn potrzeba największej ostrożności.

. i * • w: >
Parlament turecki.

Konstantynopol W sobotę wydano irade, mo­
cą którego A c h m e d R i z a  z o s t a j e  m i a ­
n o w a n y  p r e z y d e n t e m  Izby. a deputowa­
ny z Adryauopola T a a 1 e a t p i e r w s z y m  
w i c e p r e z y d e n t e m .  '

Konstantynopol Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych wygłosił przemowę r.owo- 
mianowany prezydent Izby A c h m e d  R i z p  pa­
sza Zaznaczył oa że wszystko, o czem sie mo­
wo w parlamencie, należy nie tylko do narodu 
tureckiego, lecz patrzy na to cały świat. Izbie 
teraz otwmrło się pole do pracy i teraz należy 
pracować dla konstytucji. Mowę tę ciągle prze­
rywano oklaskami.

Następnie dokonano wryboru kandydata na 
drugiego wiceprezydenta.

Otapowietać ua mowę troanwą. , >
1 Konstantynopol. Gdpowiedi na mowę tronową 

dotąd nie jest ostatecznie zredagowaną. Komi­
s ja  senatorska przygotowała dwa projekty. J e ­
den z nich ma być zredagowany’ w t o n i e  
b a r d z o  l i b e r a l n y m ,  drugi zaś w z b y ­
t n i o  p o d d ą j u c z y m .  W sobotę miała nastą­
pić ostateczna redakeya odpowiedzi.

Pk&est pLiryarctaaiu.
Konstantynopol. Pafryarchat wręczył mini­

strowi wyznań o s t r ą  n o t ę  z p r o t e s t e m  
przeciw’ postępowaniu władz tureckich wobec 
metropolity w Drama.

Ł dwora tureckiego.
Konstantynopol. Dziennik „Serbesti", organ 

ks. Sabali Eddina, który utrzymuje ścisłe sto­
sunki z następcą tronu, zaprzecza kategorycz­
nie doniesieniom dzienników berlińskich z Kon­
stantynopola, jakoby następca tronu 'ks. R o ­
s z a d  zrzekł się swoich praw na rzecz Jnssufa 
Izzedina.

Także doniesienie „Frankf. Zeitung", jakoby 
następca tronu był chory, jest fałszywe. Ks. Re- 
szad jest zdrów i w ostatnich czasach wyjeż­
dżał.

Konstantynopol. „Serbesti" i „Jeni Gazetta" 
ogłaszają list Al; H a • d a r s a, syna M i d h s  t a 
paszy. W liście tym Ali E aidars oświadcza, że 
mimo namawiań wielkiego wezya, u s t ę p u j e  
ze  s t a n o w i s k a  s e n a t o i a ,  gdyż nie ma 
jeszcze la t 40, przepisanych konstytucyą a ja ­
ko syn człowieka, który całe swe życie poświę­
cił konstytncyi, musi tę konstytucję szanować. 
„Serbesti" dodaje, że list ten jest dowodem, iż 
organ komitetu „Szuraj ~TJmmet“ twierdził fał­
szywie, jakoby wielk- wezyr sprzeciwił sie mia­
nowaniu Ali Haidarsa. • •

Konstantynopol. „Ikdam" donosi, że 30 tu­
reckich oficeiów ma być wysłanych do Niemiec 
dla wykształcenia.

T Ł l L i S G I k A M Y

z dnia 27 grudnia.
Bruksela. Dziennik urzędowy donosi o ustą­

pieniu . posła belgijskiego w Wiedniu bar. de 
B o r c h g r a v e ,  który otrzymał wielką wstęgę 
orderu Leopolda.

Ptiurzeb ks. Jerzego Lobkcwhza.
‘ Praga. W  pogrzebie byłego marszałka Sejmu 

czeskiego ks. Jerzego Lobkovitza wziął udział 
w imieniu cesarza namiestnik hr. Coudenliove, 
ministrowie Schreiner i Praszek, przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowęych, duchowieństwa 
i cała generalieya.

SkopcimiczBy rozwój Bośni.
Sarajewo. B. kor. donos': Istniejące już od 

dłuższego czasu powiatowe towarzystwa gospo­
darcze w Bośni w’ miejscowościach Bugojno, 
Deryent, Livno i Kladary, dały dobre w’vniki. 
Towarzystwa te mają domosłe znaczenie dla 
gospodarczych stosunków ludności i zakładanie 
ich postępuje szybko. W osiatmem półroczu 
założono dziewięć nowych towarzystw’, w’ krót­
kim czasie można się spodziewać powstania ićłi 
w całej Bośni.

Tragedia rodzinni..
- Moguncya. Syn li. posła do parlamentu i Sej­

m u , R a c k e ,  w sobotę przed południem z a ­
m o r d o w a ł  o j c a  i t r z y  s i o s t r y .  Morder­
ca jest studentem astronomii. Uwięziono go. Za 
powód podają tę okoliczność, iż młody Racke 
nie otrzymywał od ojca tyle pieniędzy, ile chciał

Napad óc Paliisres?.
Paryż, W piątek przed południem gdy po 

placu de ,:Etoile w Paryża przecńaazał się pre 
zydent F  a 11 i e r e«  w towarzystwie general­
nego sekretarza ■ Ham an1 ona i pułkownika La- 
son, nagle przystąpił do prezydenta kelner ka­
wiarniany Jan M a t h i s ,  c n w y c i ł  g o  p o d  
s z y j ę  i z a c z ą ł  s z a r p a ć  z& b r o d ę .  To­
warzysze prezj denta nosoieszyli' mu natychmiast 
z pomocą; powalMi napastnika na ziemię i ka­
zali go aresztować. Przy Mathisie znaleziono 
medal z podobizną generała Me-ciera, medal 
„Patrie Francaise", l e g i t y m a c y ę  ż o D e g o  
s y n d y k a t u  i zbiór pieczątek, z podobizną 
księcia Orleańskiego.

P 1̂ ) " tym napadzie, doKonauym z ogromną 
szybkością, prezydent E allieres doznał z a d i a- 
ś n i e  i n a  u cl u,  nie stracił jednak ani na 
chwilę przytomności umysłu i spacerował dalej, 
poczem o godz. 10'/* przed południem powrócił 
do pałacu Elizejskiego. "

Generalny sekretarz R a m & n d o n ,  zapytany
0 przebieg napaau, opowiadał, że prezydent był 
wr dobrym humorze odbywał swói zwykły spa­
cer aż do pól Elizejskich i nie zauważył nic 
podejrzanego. Prezydent prawie niepostrzeżony 
doszedł na plac de 1’Etoile, w m hiscu gdzie 
schodzą się ulice ..de Jena" i „Marceau", gdy 
nagle jakieś indywiduum, na które nie zwrrócił 
uwagi, znajdujące się w odległości trzech metrów 
od prezydenta, rzuciło się na tegoż i objęło gc 
silnie oboma rękami. Prezydent został przytem 
zadrapany w ucho, a jego laska złamała się.

Napastnik, pochwycony ratychm iast, zaczął 
wołać, że nie ma przy sob*e ż a d n e j  b r o n i ,  
że c h c i a ł  t y l k o  p o c i ą g n ą ć  p r e z y d e n ­
t a  z a  b r o d ę  Napastnika aresztowali n&tych 
miast dwaj agenci policyjni, którzy zwykle to 
warzyszą prezydentowi w -jego spacerach

Prezydent bez śladu najmniejszego wzruszę 
nia spacerował dalej i z doskonałym apetytem 
zjadł śmaaanie. J :

Paryż. Mathis, który dokonał napauu na E'ai- 
lićresa, utrzymywał od kilku miesięcy stosunki 
z rojalistycznemi komitetami. Właściciel miesz­
kania, który Mathisow’ 1 wynajął pokój, opowia 
da, że o jego stosunkach politycznych nic nie 
wiedział, że Mathis płacił mu regularnie czynar
1 szukał pracy. i ' *

Strajk meńyków w Paryża.
Paryż. Wydział medyczny tutejszego uniwer­

sytetu będzie zamknięty dla słuchaczów I i I I  
roku do 1 marca 1809 r.

Przesilenie gabinetowe w Portngalft.
Lizbona Ponieważ SeDastyan T e 11 e s nie 

przyjął misyi utworzenia nowrego gabinet#, po­
wierzono zadarne utworzenia g a b i e t u  k o n  
c e n t r a c y j n e g o  ministrowi sprawiedliwości 
w teraźniejszym gabinecie, O a m p o s o w i  He n -  
r i ą u e z  ze su-onuictwa oduow icFli.. Skład, ga 
binetu będzie prawdopodobnie taki Camoos 
Henriąuez prezydyum i sprawy wewnętrzne. 
Ałarcas sprawiedliwość, Esoregneir skarb, Seb 
Tełies wojna. Lima sprawy zagraniczne, Luir. 
Castro roboty publiczne, Castillo a'lDO Yascon-' 
zelos marvnarka. - . *

1 * 2

kronika.
B a i ś :

"Kraków, niedziela 27 gruąnia 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  jana apos., ewan­

gelisty. ' i
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

słońca o sodz. 7 m. 40, zachód o erodz. 3 min. 42; 
długość dnia godzin 8 min. 02.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  po .potu
dniu: „Betleem Polskie": wieczorem: „Noc listopa­
dowa".

T e a t r  l u d o w y :  po poi:. „Muchy kleparskie" 
wiecz.: „Tajemnica ruin". .

U n i w e r s y t e t  I n d o w y :  p. K. C-zapiusk* 
„Kwestya agiarntf w Rosyi współczesnej", o 7-ej 
wiecz.

„ K r a s n o l u d k i "  w sak Klubu pocztowago, 
o 3 pop

W p o n i e d z i a ł e k :
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Młodz anków t 

Wiktora
.V

K a l e n d a r z y k  p s t r o n o m . c z n y :  Wschód 
słońca o godz 7 m. 41, zachód o godz. 3 n?. 4S; 
długość dnia godzin 8 mir 02.

T e a t r  m Oj S k i  w K r a k o w i e  „W esele*.
T e a t r  l u d c w y :  zamknięty.
U n : w e r s y t e t  l u d o w y :  prof. Wiśniowski 

„J.heratura polska złotego wieku", o 7 wiecz
L o s o w a n i e  sędziów przyaięgłycn na kaden­

cję  lutową w sali prezydyum sądu kiai. karnego- 
o 10 rano.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  pop. „Dwa­
dzieścia dni kozy"; wiecz.: „Opowieści Hoffmana* ; 
w poniedziałek po poł.: „Wesoła wdówka"; wiecz., 
„Madame Butterfly".

Następny numer „Nowej R eform y'- wyjdzi 
w poniedziałek po południu o zwykłej porz«

Zima, spaźuiająca się i w tym roku jak za lai 
poprzednich, nareszcie zawitała ćo nas w święta 
Wprawdzie przez to spóźnieni 3 wieczór wigifljnj 
utracił wiele ze swego eliaraktarystycznego nastro­
ju, gdyż brakło mn śnieżnego spowicia, sannjr 1
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dawonków bijących irebrem w noc wyiskrzoną 
gwiazdam', ®l* jnź dzień sw. Szcscp&wa p^zybrat 
Mchy święta zim iw 'go W  piątek późnym wieczo­
rem zaczął padać drobny śnieg i w sobotę rano 
uiasto pokryte było warstwą bieli; po południa 
śnieg padał gęstymi płatami I zima wystąpiła w ca 

okazałości.
Stow. kupców I młodzieży handlowej arządza 

ir ia  31 b. m. w loLain własnym (ul. Woisua 1. 
14) noc sylwestrową, której program wypełni kon- 
Mrt mazyki 56 p. p., chór stowarzyszenia, rozlo­
sowanie fantów, niespodzianki dla pań i panów, 
•raz tańce. Początek o geaz. 9 wiecz.

Przykry wypadek spotkał w p ie r w s i święto 
▼ poło lnie radcę dwora, emeryt, starszego budo­
wniczego p. -Tana Matnię. Przechodząc rynkiem 
koło linii A — B, uległ on nagłemu at„kowi mózgo­
wemu i upadł na ziemię, odnosząc poważną rant 
u  kości potylicznej. Pogotowie ratunkowe przewio- 
ato p. Matulę ua k’inikę chirurgiczną, gdzie opa­
trzono mu ranę, a następnie odwiezirno go do jego 
mieszkania i powierzono prywatnej opiece lekar­
skiej.

Śmiertelny wypadek w zakładzie Heiclów.—
Teść posła Stapińskiego, Ignacy R u m b ,  przebywa­
jący w rakładzie Heiclów, w wigilię świąt wysko- 
s s / ł  przez okno II piętra I poniósł śmierć na miej­
sce Wypadek ten przedstawia się następująco;

Ś. p. Ignacy Romb, 68 lat liczący, urzędnik Dan- 
kowy, z powodu melancholii, graniczącej prawie z 
ehwruuą umysłową, został przez rodz.uę umieszczo­
ny w zakładzie Heiclów. Pomimu że w zakładzie 
pozostawiono nu  swobodę i wygody, Romb uważał 
się tam za osamotnionego i pozostawał w ciągłej 
depr^ayi. We czwartek, po spożycia wspólnej wigi 
Ul w zakładzie, zdawał się być weselszy i wiecej 
•żywiony, niż awykle- Nadzór zakUdewy uważał 
to za wpływ świątecznej chwili. Utwierdził ich w 
tern sum ś. p. Romb, oświadczając chęć udania się 
na mszę pasterską o północy. Zarząd zakłada nie 
stawiał ma w tem najmniejszych przeszkód, owszem 
przydzielił służące która miała mn towarzyszyć. 
Zaleawie służąca ndała się na kilka minut do sie­
bie, celem przebrania się, śp. Romb, jakby wyko­
nując dłngo przemyślany zamiar, otwo zył szybko 
okno w swoim pokojn i z wysokości drogiego pię­
tra skoczył na dół, ponosząc skutkiem zewnętrz­
nych 1 wewnętrzny ch kuutnzyj śmierć na miejscu.

Policya i zastępca proknratoryi państwa dr Lang 
przeprowadź ti na miejscu dochodzenia, celem nsta- 
łewia szczegółów wypadku. Na życzenie rodziny, 
Mkcya zwłok prawdopodobnie nie odbędzie się.

Aresztowanie oszusta VVe wtorek donieśliśmy 
e sprawkach oszukańczych niejakiego Wojciecha 
Kunińskiego, który w ostatnim czacie wyłudził od 
Jednej służącej 100 K, od drugiej 68 K, pod po­
nurem wyrobienia im posady kasjerki w nieistnie­
jącej szkole haftów w Borku Fałęekim. Nadto do- 
paścił się on ta że kradzieży złotego zegarka na 
szkodę wójta z Czarnej Wsi p. Hajdzińskiego, ofe­
rując mu w jogo mieszkaniu sprzedaż sadzonek 
rzekomo z ogrodów areyksieci^ Stefana w Żywcu, 
a takie podejrzany jest o kilku innych sprawek. 
Ponieważ ukrywał się przed władzami, zmieniając 
eo chwilę swe miejs e pobvta. tutejszy sąd krajo­
wy karny rozpisał za nim listy gończe.

Tymczasem Kamiński dostał się w ręce policji, 
wcześniej może niż myślał. We czwartek w nocy 
przyszedł, on do kościoła Bożego Ciuła na pasterkę 
i tam poznała go jedna z jego ofiar, owa zawie­
dziona służąca, cd której wyłudził pieniądze. Za­
wiadomiła zaraz o tern agenta policyjnego, cznwa- 
jącego nad oferującymi wtedy zwykle /.łodziejs mi 
ł ten zaaresztował Kaminskiego. K..miński nie sta­
wiał żadnego opora, tak b ił zdziwiony odkryciem 

inco nito. Doprowadzony do aresztów ekspo­
zytury poiicyi t. P- dgorzu, zapierał się wszyś kie­
go. Odstawiono go do sąiu  kraj. karnego w Kra­
kowie.

Wypadek tram w ajow y. We r a w a r tt  po połu­
dniu służący z dwom w Łagiewnikach. Antoni Per­
ski, przechodząc z toear-.mi przez rynek koło ko

ściółkc św. Wujciecha, nie zauważywszy l&djeż- 
dżającego tramwaju, podszedł tak blisko toru, że 
tramwaj potrącił go; Perski upadł na ziemię, od­
nosząc potłuczenia nr piecach i głowie.

Poparzenie. Helena Pazdrowa, żona robotnika, 
zamieszkała w Podgórzu przy ul. Kącik 1. 10, chcąc 
nastawić maszynsę spirytusową p r z y p a d k i e m  wy­
lała spirrtut, który zapaliwszy się objął ugniem jej 
odzież, wskutek czego Pazdrowa doznała poparze­
nia obu rąk i kolan. Wobec poważnego :harakteru 
popa<zenia, odwiezione ją do szpitala św. Łazarza, 
na oddział chorób skórnych.

Uparty pucyent. W pierwsze święto koło połu­
dnia zawezwano pogotowie ratunkowa na nl. Estery, 
gdzie jakiś wyrobnik z pokrwawioną głową I rękami, u- 
ganiał w nietrzeźwym stanie po uiiey, wyprawiając 
awantury. Gdy dyżurny eheiał zbadać rarnegc i o- 
catizyć go, ten zaprotestował przeciw ograniczeniu 
swej wolności, ośw!adczająe, że nie na to ma święto, 
aby tr-icił czas z „doch torami”. Dyżurny z wielką 
cierpliwością starał się przekonywać wyrobnika o 
konieczności opatrzenia ran, aie ten kilkakrotnie 
zdzierał nałożone bandaże. Dopiero czterech prze­
chodniów zdołało obezwładnić pijaka i zmusić go 
do poddania się lekarskiemu opatrunkowi Wyro­
bnik ten ma nazywać się Jóąef Zwoliński, liczy 
lat 36 i jest robotnikiem w gęsiam i, przy moście 
kniejowym na Wiśle. Podał on, że rany na głowie 
i rekach odniósł nrzy npadku na ziemię, ale naj 
prawdopodobniej zadano san je w czasie jakiejś 
bójki. '■

Pobicie. Ucznia I k1 wyda. Franeiszka Pielro- 
wicza, który przechodząc wczoraj ulicą potrącił 
przypadkowo jakiegoś przechodnia, pobił tenżs prze­
chodzeń laską po głowie, kalecząc go na twarzy. 
Ucznta opatrzyło pogotowie i atunkowe.

Uduszenie dziecka podczas snu. W  nocy 
z czwartkn na piątek, służąca u majstra krawie­
ckiego. p. Kiliana, w domu przy ni. Sławkov’skiej 
1. 9, Wiktorya Topek, chowająca przy sobie swo­
je dziecko, pięciotygodniową Józię, powróciwszy ze 
mszy pasterskiej do domu, zmęczona zasnęła pod­
czas karnjienła dziecka, ptzycaem przygniotła je 
sobą, powodując przez to uduszenie. Gdy słnżbo- 
dawczyni służącej zauważyła to w noey, zawezwa­
ła pogotowie zatunkowe, ale pomoc była już spóź­
nioną. Zwłoki przewieziono do zakłada medycyny 
sądowej. Wstępne śledztwo wykazało, że w danym 
wypadku o * lanowem zaduszenia dciecka nie może 
być mowy. . .

Awanturnicy. Kilkunastu podpitych młodzieńców 
w nocy z czwartkn na piątek „dla zabawy" ba- 
dziło stróżów kamienieznych, a gdy jeden z nich, 
nazu isk!em Andrzej Hojnowski, zaprotestował ener­
giczne przeciw temu, awanturnicy pobili go tak 
dotkliwie, że domownicy, zbndzeni hałasem, musieli 
do pokrwawionego stróża zawezwać pogotowie ra 
tankowe. Skonstatowało ono n Hojnowskiego no- 
tłnezenie na całem ciele, oraz złamanie jednego 
żebra. Za awanturnikami policya wdrożyła docho­
dzenie.

Bojki. W piątek koło g. 9 wieczorem zawezwa­
no pogotowie r,a Krowodrzę, gdzie w jednem domu 
podczas cnrzcin przyszło międsy gośćmi do bójki, 
w czase  której urzędnik koiejowy S. został zra­
niony w skren i w czoło, a prócz tego wybito mu 
zęba, a 17-letnia Anns Karczmarska, uderzona ka­
mieniem, odniosła ranę na skroni. Oboje opatrzyło 
pogotowie, zabrawszy ich na stacvę ratunkową. — 
W temsamem dniu koło 10 wieczorem czeladniR 
siolarski vVincenty Sawicki w bójce z jakimś pa­
robkiem raniony został widłami w czoło i rę ę. 
Opatrzyło go pogotowie. —  Robotnik kolejowy 
Aleksy Knścin w stanie nietrzeźwym wdał się z 
kimś w bójkę i odniósł rany na twarzy. Opatrzono 
sro na stacyi ratunkowej. — Ludwikę Hełuj, za­
mieszkałą przy u Grzegórzeckiej, pooił jej mąż 
który w stanie nietrzeźwym późno przyszedł na 
wilię do domu i za to spotkał a. z wymówkami. 
\Vvdarł on swej małżonce garść włosów z głowy 
i skaleczył ją w głowę. Ranną opatrzyło pogotowie.

We cz.wartek wynikła sprzeczka koło mostu podgór­

skiego sncćBj Janem Krawczykiem, fcelnerem, a 
Michałem Gunią, 24-letnlm  eugiarzem. Sprzeczka 
przybrała w końcu tak namiętny charakter, że obaj 
rzucili się na siebie z pięściami. Gania, który od­
niósł w bójee rane a a  głowie, dobył scyzoryka i 
zadał mm Krawczykowi ranę na boku lewym. —  
Prócz tego Gunia miał cały łewy policzek wraz * 
powiekami obrzękły. Zapaśników rozdzielili wresz­
cie znajomi, a pogotowie opatrzyło Ich.

Zbrodnia w  paczółtowicach. W e czwartek 
wie zorem powrócił de Kranowa agent policyjny 
p. Jakób Karcz po kilkudniowym pobycie w Pa­
czółtowicach, gdzie prowadził wraz z zar.darmeryą 
dochodzenia, celem wykrycia sprawców zbrodni do­
konanej aa rodzinie Ferberów i ich służącej. Dro­
biazgowo śledztwo nieprzynio8ło żadnych pozyty­
wnych rezultatów. Liczne szczegóły śieaziwa na 
nrowadzają na domysł, że snrawców było trzech: 
do 4«h najpra wdopodobniej wewnątrz karczmy de­
kowało morderstwa, a trzeci stał przed Karczmą 
na straży aby nikt nie nadszedł. Zgadzają się z tem 
zeznania pewnej kobiety, mieszkanki Pauzółtowic, 
która w dniu spełnienia zbrodni widziała wieczo­
rem koło g. 9 trzech nieznajomych mężczyzn, krę­
cących »ię w pobliża pod lasem. Niezwróciła ona 
jednak na nich jednak bliższej uwagi, zresztr 
ciemny wieczór ni-pozwolił jej dostrzedz, jak wy 
glądali, jak byli ubrani itd.

Prowadzenie ślbdztwa natrafia na tem większe 
trudności, że sprawcy nie pozostawili po soblo ża­
dnych poszlak, a do tego rano po spełnienia zbro 
dni zaezął padać w P&ozółtowic-acb gęsty śnieg. 
Który zatarł wszelkie ślady.

W eaług dotychczasowego wynikn dochodzeń, mor­
dercy zabrali z mieszkania Ferberów złoty zegarek 
męski z łańcuszkiem, damski zegarek złoty z łań­
cuszkiem, bransoletę, broszkę i dwa sznnrki ko­
rali. Ile zabrali gotówki, nie wiadomo. W każdym 
razie mordercy nie zabrali wszystkiego, gdyż pod­
czas rewizyi sądowo śledczej znalazła komisya około 
600 K gotówką. ’

Domysł, że sprawcami byli przemytnicy, o tyle 
jest problematycznym, iż Ferber był - z natury o- 
strożnym i nikogo obcogo do karczmy wieczorem 
nie wpuszczał, nie nlega zaś wątpliwości, że mor­
derstwo spełnione późnym wieczorem lub rolo pół­
nocy Stwierdzono, że sad łóżkiem Ferbera wisiała 
Btrzelba i szabla, a koło łóżaa znajdował się sześcio- 
strzałowy rewolwer. Gdyby Ferber miał jakiekol­
wiek podejrzenie co do przebywających w jego 
karczmie, wystarczyło mn zrobić Kilka kroków z za 
szynkwasii do sypialni, »6y być w posiadania do­
statecznej broni. Jeśli tego nie uczynił, to jest to 
dowodem, że miał i e  czynienia z dobrymi znajo­
mymi.

Ponieważ Ferberowie z nikim się nie przyja­
źnili i niKt nie bywał n nich z odwiedzinami, u- 
trudnia to także docuodzenia. gdyż tryb ich życia 
jest mało znany.

Wodociągi w Tarnowie. Nasz korespondent 
tarnowski donosi nam: W tych dniach nastąpiło
w magistracie otwarcie ofert na budowę wodocią­
gów ta-nowskieh. Według warunków dostaw, oferty 
miały się dzielić na dwie części: na dostawy ma- 
teryałów żelaznych tudzież armatur i na wykona­
nie robót. Oferty wnieśli: Swietlik-Macndziński na 
701.804 32 K. Rodakowski 690.627-76 K, Chy­
lewski i Ska 622.878'78 K, Dziakiewicz-Koskie- 
wicz 47 4.368.47 K i Kunz (po odliczenia rur) 
657.226 K.

Wybicie okien. Z Tarnowa donoszą nam: Dnia 
21 b. m o godz. 10 wieczorem, prof. Młynkowi, 
mieszkającemu w domu przy nlicv Kaczkowskiego, 
wybito frontowe szyby m czkaniu “-Siła uderzenia 
była tak wielka, iż uszkodzono nawet mur, wy­
stający nad oknem. Kamienie, które wpadły do po­
kują, ważyły blisko kilogram. Znajdujący się w p o ­
koju prof. Młynek zdołał uniknąć poważnego zra­
nienia. Policya jest na tropie brutalnych spraw­
co v

Śm ierć pod kołami pociągu. Z Tarnowa dono­
szą nam: Ouegdaj pociąg wychodzący ze Słotwiny,

rozerwał w kawałki dozorcę kolejowego. Przyczyną 
nieszczęścia było to iż Nowak nie zauważył dwóch 
mijających się pociągow: od strony Krakowa i 
Lwow«. Nieszczęśliwy pozostawił żonę i kilkoro 
dzieci.

Numinauya dyrektora teatrów warszawskich.
Z Petersburg? donoszą: Pełniący obowiązki prezesa 
dyrekcyi teatrów warszawskich, Jerzy M a ł y s z e r ,  
mianowany został prezesem dyrekcyi tych teatrów.

Hliaiiowania. Kierownik ministerstwa skarbu za­
mianował Stan. Skoczyiasc inspektorem budowy sa­
lin w obrębie gai. dyrekcyi salin.

Ministerstwo handlu zamianowało Kdjnnutów bu­
downictwa; Onufrego Gndza we Lwowie, Józefa Ze- 
manna-Ni. dźwieckiego w Stryju i Juliana Mudraka 
we Lwowie, komisarzami budownictwa dla okręgów 
ga'ic. dyrekcyi Doczt i telegrafów

Namiestnik zamianował ofieyałów rachunkowych 
namiestnictwa Wiktora Kornbergera i Eugeniusza 
Frydrych*, rewidentami racbunkowemi; asystentów 
rachunkowych: Wiktora Wehrna i Romualda Gala 
siewicza, ufieyałami, a praktykantów rachunkowych 
Stanisława Heara i Tadeusza Rylskiego asysten­
tami.

Rada szkolna krajowa zamianowała . Bernarda 
Biedora, małego nauczycieli, gzkoiy wydz. im. ce­
sarza Fra iciszka Józefa w Krakowie, stałym kie­
rownikiem szkoły męskiej • XXVII. w  Krakowie, 
oraz prowizorycznych nauczycieli: Józefa Korow­
skiego. Franciszka Polaka i Franciszka Cieślika 
stałymi nauczycielami przy tejże szkole.

Zmarli:
Władysław Z b c ś , urzędnik miejskiej Kasy 

chorych, zmarł duia 26 b m.; pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek dnia 28 b. m. z cmentarza miej 
skiego o godzinie 3 po południu.

Dr Stefan ■ Samuel U n g e r, adwokat i syndyk 
Towarzystwu dja kredytu hipotecznego i osobiste­
go, zmarł 26 b. m. Ś. p. Unger przyjął chrzest św. 
16 b. m. r

Tekla z Lachowskich D e m b o w s k a ,  żona of5 
cyała podatkowego miejskiego, smarła 26 b. m. w 
48 roku życia.

Bolesława z Stanków P i  l e s k a ,  żona kontro- 
lora Iow . Zaliczkowego, zmarła w Krakowie w 58  
roku życia.

W Kaliszu zmar> Zygmunt J  u s t m a n, adwokat 
przysięgły, wychowanek Szkoły Głównej.

fómndstu!
-  —  Idź spać, JankuL .

—  O mamusiu, puzwól czytać jeszcze ch w il­
kę, jeszcze troszkę.

—  Rano m usisz w stać do szkoły, nie można 
długo w noc czytać, idź spać.

—  K siążka bardzo ciekawa. Ten „Szerlock  
Holm es", to taki dowcipny... *

Jan ek  pochyla się  nad książką, aie sły szy  
ponownego rozkazu matki.

—  Przestań czytać —  prosi mama Zosię. —  
Gały w ieczór pisałaś słówka, oczy zm ęczone, od 
pocznij.

— A ch! moja mamusiu, n ie zab ian iaj. T akie  
ciekaw e. „Zielona mumia", nie m ogę się  ode­
rwać...

Mama na drugi dzień opowiada:
—  Moje dzit-ci w iecznie w książkach, > spać 

Sje chcą, jeść nie chcą, tylko czyra( - i czytać.
— A co czytają? —  pyta wujcio.
—  Rozm aite książki przynoszą od kolegów , 

od koleżanek, pożyczają, czytają, topią się  w li­
teraturze.

V ieczorem wujcio przyszedł w  odwiedziny.
—  Co czytasz, Janku?
—  Szerloka! cała szkoła czyta... koledzy w szy ­

scy czytają.

— Podoba ci się?
— Bardzo! Mądry, dowcipny bohater..
— A „ o ś m n a s t u *  bohaterów znasz?
— Ośmnastu? jakich?
— Belwederczyków!
— Czy to Holmes i eh odkrył?
— Historya ich nazwiska zapisał? Nie snagz 

ich? N.e znasz ich nazwisk?
. — Belwederczyków?... żadnej książki o mch
u nas koledzy nie przynoszą do szkoły.

Zosia zaciekawiona przysłuchuje się z boku...
— W ciemną, chmnrną noc poszli oni do

lasu. byli między uiem' tacy młodzi, którzy
jeszcze broni nigdy w ręku nie mieli. Sieam- 
hdście łat miał Kosiński... Rettel dziewiętnaście 
lat .. Paszkiewicz, Nasierowski, Nabielak — t< 
wszystko młodzi... Goszczyński, Rotermund, Po- 
niński nie znasz ich ?...

Janek badawczo patrzy r a  wuj a. W ciemną 
noc. do lasu — to cos zajmującego, ale co da­
lej ?...

— Osmnastu odważyło się na to, aby zawo­
łać: „śmierć tyranów1"! ośmoastn w nocy duia 
29 listopada 1£30 roku rzucuo się na Eeiwo- 
der, na pałac, w którym mieszkał wielki książę 
Konstant), ■ a potem poszli z innymi na Nowy 
Świat, do arsenału a  —  —

Wuj opowiadanie przerwał, patrząc badawcze 
na- dzieci. Zasłuchane stał) czekając na ciąg 
dalszy. E * - - i

— I co? — pyta po enwili Janel j
—1 „Oto dziś dzień brwi i chwały, oby dntea 

wmlnośei był", śpiewała W arszava w owym pa­
miętnym rosa, kiedy Pa icy broń przeciw Mo­
skalom podnieśli, kiedy sto tysięcy wojska na­
szego itało pod bronią, kiedy pod Grochowej* 
Wawren, Wielkim Dębem i poa StoczKiem rnę 
stwo i bohaterstwo Poiaków łamało szereg 
„niezwyciężonych" Moskali. BclweJerczycy po­
wstanie rozpoczęli o«r w szeregach walczących 
stali wytrwale, oni imię Polski światu przypo­
mnieli. Nie znasz icu nazwisk? u  «4 
i — Gdyby takie książki były o Bełwederczy- 
kacb — szepce Janek — czytaliby i koieazy 
Holmesa każdy ma, a tyeh ośmnastu... poszli 
w nocy, Kon stan tegc wypłoszyli?..

Zosia zaś pyta:
— I Moskali już nie bym?
Długo w noc słuchałv dzieci opowieści o ro 

ku 1831.
Nazajutrz •■zekł Janek do kolegi
— Holmes jeden, a u nas było ośmnastu.- 

tylko książek o nńh  nie umieją pisać, t

a. a.

Odpowiedzialny redaktor i wyda wisa 
M i o h a l  K o n o p i ń s k i .
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poleca i w ysyła  do każdej staeyi

Ciu l wysyłkowy

Jó ie ftiL ito tiik icso
Krnlióu), siary łeatr. w

przy ulicy Z w ls p z y n le c k ie j  1. 4 , tuż przy plantach

S ta n is ła w a  Tom aszewsEtSego, m a g is tr a  farm tacyl, poleca Szanownei Publ'.;zności w szelk ie tow ary apteczne, 
w ielk i wyiiór pertom krajowych i francuskich, m ydeł leczniczych  i  kosm etycznych, krajowych środków Jo użytku gosnodarczego, 
benzynę do czyszczenia, glicer; nę; w aselinę, w e w szelk ich  gatunkach wody m ineralne i sole do Kąnieh. p r o sz e k  d la  byd ła , 
k o n i * n ie ro g a c iz n y  do tu c ze n ia , znany płyn r e s ty  ucyjsiy Iiw&zdy i P arah k ow icza  d la  k on i, 
Środki do pielęgnow ania tw arzy, bandaże, opatrunki wyroby gumo.-/e, środki desynfekcyjne, la k ier y  do podłóg* boraks, 
w szelk ie zioła, h e r b a tę  r o sy jsk ą , szczoteczki _do zębów  i kłosów, o p a sk i n a  w ą sy , p r o sz ek  do tęp ien ia  
ow ad ów , e se n c y ę  ło p ia n o w ą  i ZiiaJkomltą p o m a d ę  w  c e n ie  K 1*60 za  s ło ik  ua p o ro st, płyn dc  
c z e r a ie n ia  w ło só w , gąb k i do m y cia , atram enty, p łyń  n ą b rod aw k i w c e n ie  6 0  h . P rzystanek  kolei elektr.

Z o l o i c s y  
tur. 1870

m m  I  l  Moor, Traków, Grodzka 32
Ł  y *  i  f a l i  pB najprzystępniejszych cenach poleca; -  • •

Najmodniejsze boa i kołnierze, zarękawki, czapki damskie i 
iijęskie. Najświeższe fu tra damskie żakiety i płaszcze futrzane.
F u t r a  m ę s k i e  m i a s t o w e ,  p o d r ó ż n e  i  ś w i t y .  

£ s r a ó w £ i m i a  i  4 a p i \ i w y  n s S s k r n p j l a ł r 5. ^  a»3 ra 2 .

T i w z n t o  j*clEri’j  o  Knlasryi Zstrięiisasliis]
W yroby krajow e i w łasne.

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
saie.eltrowane * ograniczony po.^" “ » KrtóOWłe, Ul. WiślHS L 3.

M eble z drzewa suszonego w  suszarniach parowych. G w arantuje jakość. EJrządzenia pensyonatów  i zakładów  k ąpielow ych . D zia ł tapicerski prowauzi znany tapicer p. A lfons Wawrzecki. 
Główne m agazyny w  K alw aryi. — Wyroby T ow arzystw a sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy. . ,

Pol ca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

luu 84 o

Zakład irtystrcrno-kamieni-irski 
i budowlany

Józefó Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako- 
w,e. posiada wielki wrbór juto­
wych pomników zpiaskowea. gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania irrobowców w mi ę»cu 
i n a  [-ruwiucyi. Telefon 75U. 

71 2^8 ■■)

Pokój umeblowany
IT n od frnnin do wvnaipo.ia ndUH II p.

^a!on „A r^“
W ejście z ulicy św . lana i, p ierw sze piętro. 

S ta ła  w y s ta w a  dzieł sz tu k i. otw a*ta codziennie.
n ie  w y łacza ią c  św ią t i n ied z ie l, i d  g .  1 0 — J 
i  O d 2 — 4  p o p . ,  u raz  sp rzed aż  obrazów  i rzeźb
najznakomitszych artystów polskich, zmarłych 
i ży jący ch . 237 22  22

Stroiciel fortepianów
Franciszek Kowalski w Krakowie, ul
Długa 18, ITI p., stroi i reperuje forte­
piany po najtańszych cenach z wszelką

i

Największa w kraju firma

IL  P A W Ł O W S K I
[ I r a k ó w , H y iiflk  18 ,

poleca sw e z n a k o m i t e ,  
przez hafciarnie i praco­
w nie kraw ieckie wypróbo­
w ane m aszyny do szycia  
i do haftu, którym żadne 
inne dorównać nie n.ogą. 
N iezrównane w szyciu  i 

m edościgm one w harcie. —  Żądajcie 
cenników. 190 2» o

W szechstronnie w ykształcony kupiec, 
szef p ierwszorzędnych przedsiębiorstw ,
pu.sznkuje

p o s a d y  K U f o w n i K a
poważnej przem ysłowo-handlowej firm y  
od 1-go stycznia  1909.

Z głoszenia przyjm uje A.dministracya 
„N. Reformy" pod A . Ł . S. 6992 8 3

stycznia przy aL św. Jana 26. 363 6 0 341 7 7
Ciągnienie nieodwołalnie 2 stycznia 1909 r 

P r a s k a  L o t e r y a  Y b y a t a w o w a
Główna wygiana J .U O .O O O  koron w gotowce, 

wyg-an" p» 10 000, 4.000 kor. i t. d.
C e n a  l o s u  1 k o r o n *

6 Lsów tyiko 61/, kur., 11 losow 10 kor. poleca
Kantor wvm. BRACI EIBERSCHUTZ w Krakowie, Rynek gł 5.

Ksjnowszs pisc3 ielazns „DAUtRBRAŃD̂
(bez konkurencji)

Kuchnls przenośne 
Y/enny i nasiadówki

psleci w największym wyborze i >ajtoni 832 14 0

om. Górecki ;

G a z e t a  L o s o w a ń  i  H a n d l o w a

Dokładne wykazy wszystkich ciągnień.
Popularny I-ia ł handlowy i giełdowy.
Bezpłatny dodatek 15 stycznia. SłStf 7 0

, . R O C Z N F K  F I N A N S O W Y "
Prenumerata całoroczna 3 horony 60 hal., półroczna 1 korom. BO hal.
Adres: Admini ittaeya „Merkurego" w Krakowie, Rynek główny 6.

M a l i e p s z e  —  N a j t a ń s z e

FA M  i Pianina
E. Raczyńskiej

1 $ .  S z p i t a l n a  1 8 .  3 1 7 1 2 0

(O rm a  is tn ie jąca  od ro k u  1876).

adzniczimi 
njwyuzemi nturodniZ a k ła d  ^ o g r z e ń o n y  

k T A I ś '  a  w o ł h e g o
NTj oL św. Tomisu I. ł. toł przy ilau touaskim. Filia: rlica loparaika L Ł — leleiaa Hi 33L

Ztouad podejmuje sig m sąJień  pogi teoowyon, oras sprowadzania zwłok _;e w z-atkieb
krajów earopejskiok. 246 267 0

4*  g g —n i L iterack iej tr K rakow ie, a l JagielloEtska 1 0 . R ządca D rukarń. L . K  Głóraki


